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Hurcsan nauisdził Mnłplsie Osek
Wiele kopalni nafiy w  Boryilaoiiu zostało zniszczonych

P rzez całą  noc z 25 na 26-go . kilkudziesięciu kopalniach po
zrywane. N ajbardziej ucierpia
ły  kopalnie: Lokarno, Georg, Fe 
nomen, Bohemja, M eta i Lwów, 
które są zupeime zniszczone.

Burza poczyniła także wielkie 
spustoszenia w okolicznych la-

szala ia  nad Borysławiem bu
rza, przechodząca chwilami w 
orkan o niebywałej sile, wsku
tek czego, około 20 wież w iert
niczych na kopalniaćh zostało 
przewróconych i zupełnie zni
szczonych, a dachy kotłowni w 
w ielu miejscach zerwane i ko
miny poprzewracane.

Również wiele domów wiatr 
silnie uszkodził. Połączenia te
lefoniczne w dzieln;cy Tustano 
w ice przerw ane. Na drogach 
potw orzyły się zaspy śnieżne, 
dochodzące w wielu miejscach 
do 5 m etrów wysokości. Komu
nikacja kołowa z wielu miejsco 
wościami w powiecie drohobyc- 
kim  przerwana.

Korony wież wiertniczych na

sach i ogrodach. Szkody, wy
rządzone w przem yśle nafto
wym, obliczają w przybliżeniu 
na pół miljona złotych.

w czoraj około godz. 11-ej 
w iatr ucichł i nastąpiło pod wyż 
szenie się tem peratury.

Przyjazd premleraGoeringa
do W arsiaw y

W czoraj rano przybył d c 1 Na dw orcu pow itali p. pre 
W arszaw y prem jer pruski p. m jera Goeringa w iceprezes 
Herm ann Goering w tow arzy- Związku Łowieckiego gen. Fa- 
stw ie szefa leśnictwa państwo* brycy, dyrek tor gabinetu mini- 
wego p. von Keudeila, szefa ło I stra spraw  zażram cznych p. 
w iectw a p. H ausendorffa oraz [ Dębicki, oraz radca A leksander 
adjutantów  ppłk. Bodenschatza 
i kpt. M tnthe.

Katastrofa kolejowa z powodu śnieżycy
Poc^g lwowski w padł na pociąg mieszany w Synowe d zk o -W yi nem

Gnegdaj o godz. 6.33 rano na by odniosły ciężkie rany, a  14 
stacji kolejowej Synowódzko - lżejsze. Z pośród rannych jest 
W yżne pociąg osobowy nr. 1714 7 pracowników kolejowych i 9

osób cywilnych.

Krwawe farcie 
z  kłu o tukami

LUBLIN. Na sku tek  m aso
wego bicia zw ierzyny na po
graniczu pow iatów  łukow skie
go i garwolińskiego, w ładze 
policyjne w raz z gajowymi zor- 
gądizowały obławę na okolicz
nych kłusowników. Z araz \ na 
początku  obław y ujęto jedne
go z kłusowników. Nieco póź
niej policjanci natknęli się na 
trzech innych kłusowników, ja
dących saniam i naładow anem i 
Upolowaną zw ierzyną.

Gdy policja w ezw ała k łu 
sowników do zatrzym ania się, 
oddali oni w kierunku ścigają
cych kilka salw, poczem  zbie
gli i ukryli się w sąsiednich za
budowaniach. Po k ró tko trw a- 
łem  oblężeniu kryjów ki, poli
cjanci ujęli dwuch kłusow ni
ków  w  osobach Paw ła Paw lika 
i W ojciecha M iaszczaka.

Po skonfiskowaniu broni, po
licja zatrzym ała obu schw yta
nych kłusowników, z pośród 
których  M iaszczak w czasie 
strzelaniny został ranny  w rę 
kę.

Kanada i Szwajcaria 
w  finale hoke owym

ZURYCH. (PAT). W czoraj odbyły 
się. w D avos półfinały turnieju hoke
jowego o m istrzostwo świata.

Płerwasy półfinał Szw ajcarja —- 
C techosłow acia zakończył s i t  ’**“ 
racy [nem zwycięstwem Szwajcarji u 
stosunku 4:0. W  drugim półfinale 
K anada odniosła ła tw a zwycięstwo I , ,
Md Anglją 6:0. 1 kach.

zdążający z Ławocznego do 
Lwowa, przejechał sygnał w jaz 
dowy i w jechał na tor, na któ
rym  stał pociąg m ieszany nr. 
1773. N astąpiło zderzenie, skut 
kiem którego 3 wagony osobowe 
zostały uszkodzone. Dwie oso-

Na m iejsce katastrofy  przy
był natychm iast pociąg ratunko 
wy ze S try ja  oraz komisja z dy 
rekcji kolei państw, we Lwowie 
z dyr. Laguną na czele, k tóra

przeprow adza dochodzenie.
Prawdopodobnie przyczyną 

katastrofy byłó niemożność uru 
chomienia na czas zwrotnicy 
z powodu zasypania przewo
dów wielką masą śniegu, co no 
zostaje w związku z huraga
nem, który szalał ubiegłej no
cy i wczoraj nad ranem w Ma- 
łopolsce W schodniej.

Klub towarzyski-jaskinia wywrotowców
Masowe aresztowania ooiityczns w  A u s r i

WIEDEŃ. (PAT) Ożywiona 
w ostatnich czasach działał 
ność nielegalna lewicowych i 
prawicowych organizacyj rady 
kalnych zmusiła austriackie 
w ładze bezpieczeństw a do pod 
jęcia energiczniejszej k o n trak 
cji.

W edług ogłoszonych obec
nie oficjalnych informacyj w ła
dze bezpieczeństw a w  G órnej

A ustrji zakończyły w ielką ak 
cję przeciw ko tajnym organi
zacjom narodow o - socjali
stycznym , ^stw ierdzono przy- 
tenj liczne próby tworzenia 
tajnych wojskowych formacyj 
szturm ow ych oraz organizacyj 
politycznych i służby w yw ia
dowczej W  szeregu w iększych 
miejscowości w  Górnej A ustrji 
aresztow ano k ilkuset narodo

wych socjalistów, k tó rych  u- 
karano policyjnie.

Policja w iedeńska w ykryła 
organizację kom unistyczną, 
prow adzącą sw ą działalność 
pod płaszczykiem  klubu tow a
rzyskiego. Podczas obław y a- 
resztow ano 92 osoby przew aż
nie młodzież, z czego 60 w ypu
szczono na wolność, 32 na to 
m iast zatrzym ano w areszcie.

Tragiczna śmierć słynnego jeźdźca
Kcń runął na przeszkodzie i w yrzu i I z  s odia bo sta

(PA T ),r W  sobotę [ szkody, H olst wziął za m a ły « W ypadek ten
w strząsające

BERLIN, \ r  A i J, w  soDotę t szkody, n o is t wziął za 
po południu rozpoczęły się w rozpęd, w skutek czego koń 
Berlinie m iędzynarodow e z a - ' runął na przeszkodzie wyrzu- 
wody konne. W pierw szym  kon oając daleko jeźdźca. Holst 
kursie zginął niespodziew anie został przeniesiony natych- 
tragiczną śm iercią jeden z naj- m iast do szpitala, gdzie w kil- 
lepszych jeźdźców niem iec- ka minut później zmarł, wsku- 
kich Axel Holst, znany rów- , tek  złam ania podstaw y cza- 
nież i u nas w Polsce. szki i kręgosłupa,

W czasie skoku przez prze- *

wywołał 
w rażenie w B er

linie
Holst startow ał w ubiegłym 

roku na m iędzynarodowych za 
wodach hippicznych w Łazien
kach, gdzie odniósł szereg suk 
cesów zdohyw ając m. iń. n a 
grodę Armji Polskiej im ienia 
M arszałka Piłsudskiego.

46 ofiar katastrofy parowca
NOWY JO RK , (PAT). S ta t-i 

ki i łodzie straży  nadbrzeżnej: 
wyłowiły z m orza 31 zw łok pa 
sażerów  i członków  załogi p a 
rowca „M ohaw k".

Z pośród w yłowionych zwłok 
ofiar katastrofy , zdołano stw ier 
dizić tożsam ość w 23 wypad-

Zabił, ogladajac rewo wer
We W si Godnice pow iatu

sieradzkiego 22-letni S tan i
sław  Sm arzyk pokazyw ał są
siadowi Józefow i Gwoźdźcowi 
nielegalnie nabyty  rewolwer. 

Gwoździec, oglądając broń,

spowodował w ystrzał, k tó ry  
Sm arzyk zm arł przed przyby
ciem pomocy lekarskiej, 
śm iertelnie ranił Sm arzyka 
Gwoźdźca aresztowano.

Skrzynka ze zlotem
wpadła do morza

(PAT)LONDYN (PAT). Sam olot 
brytyjski, w rz ą c y  z Paryża do 
Londynu ładunek złota w szta
bach, w artości 6-u tysięcy fun
tów szterlingów napotkał nad 
kanałem La M anche na burzę.

Lotnik zdołał przezw yciężyć 
fatalne warunki atm osferycz-

łu  musiał w ylądow ać w Essex.
Tam  na lotnisku przekonano 

się, że kabina bagażowa jest 
pusta i złoto zniknęło. Okaza 
ło się, że silny w icher uszko
dził kabinę tak , iż w czasie 
przelotu nad kanałem  La 
M anche skrzynka ze złotem

Pomiędzy ofiarami katastrofy  
znajduje się m. in, wicekonsul 
brytyjski w M eksyku John Tel- 
fer i jego żona. M atka i dzieci 
konsula zostały uratow ane.

Z zeznań uratow anych człon
ków załogi „M ohaw ka" wyni
ka, iż przyczyną katastrofy  by
ło w adliwe funkcjonowanie 
steru  parow ca, k tó ry  mijał nor
weski parow iec „Talism an”. 
Zeznania m arynarzy znajdują 
potw ierdzenie w oświadcze
niach kapitana parow ca norwe 
kiego.

B rak jeszcze wiadomości o 14

osobach z pośród pasażerów  i 
załogi o k rę tu  „M ohawk".

Z dalszych depesz wiadomo, 
że poszukiwanie ^ciał ofiar kata 
strofy parow ca „M ohawk”, trw a 
ło do późnej nocy. Ustalono toż 
samość 34 ciał, brak — 12, a w 
tej liczbie 3  kobiet i  9 osób za 
łogi.

Niema nadziei na podniesie
nie okrętu  „M ohawk" z dna. 
K atastrofa „M ohawka" postawi 
ła  na porządku dziennym prac 
rządu  Stanów Zjednoczonych 
wzmocnienie nadzoru nad bu
dową okrętów.

Lubieński z p ro tokółu  dyploma 
tycznego.

Po zw iedzeniu miasta p rem 
ier Goering podejm owany 1 y! 
orzez p. m inistra spraw  zagra- 
nicznych i jego m ałżonkę śnia
daniem, w lctórem w zięły u- 
dział osoby, tow arzyszące p re 
mierowi pruskiem u oraz pod
sekretarz stanu p. Szem bek z 
m ałżonką, am basador lipski, 
am basador von M oltke z m ał
żonką, gen. Fabrvcy. gen. R ay
ski. a ttache w o;skowy gen. von 
Schindler z m ałżonka, wojewo
da Jaroszew icz, w icedvrekfor 
T. Potocki, radca A leksander 
Lubieńsk5 z m ałżonka oraz se
k re ta rz  osob:s ty  m:nisfra spraw  
zagranicznych p. Friedrich.

Po śniadaniu prem ier G oe
ring z tow arzvszacem i mu oso
bam i odiechał do Białow ;eżv, 
gdzie weźmie udział w  p o ^ w a  
niu, urzadzartem przez Pana 
P rezydenta Rzolitej.

N aiw 'ekszy skandal j y t a  
cirtlirzneTC Ameryki

WASZYNGTON (PAT). J a k  «łą 
zda»o, ws dnia o^etJda^zym ro tpor 
cząf się pierwszy ak t Jednego z naj
większych skandali życia publiczne
go Stanów  Zjednoczonych w o sta t
nich tatach. A ktem  tym było powo
łanie specjalnego jury, mającego się 
zebrać w dn. 6 lutego, celem zbada
nia szeregu oskarżeń o korupcję w 
administracji robót publicznych.

W ciągu ostatnich dwućh la t po
pełnione zostały na  szkodę rzędu 
uadużycia w w jsokości kuku nulio 
uów dolarów przy rozdziale kredy
tów, przeznaczonych na podiętą 
przez prezydenta R oosjvelta  kam pa 
nję przeciwko bezrobociu.

P rokurator generalny nakazał 
wszczęcie śledztw a w spisw .e budo
wy kanaln w T ezas, którego kosztk 
obliczane były ua t uóijoay dox. ffct 
nieją jakoby dowody istnienia spi
sku, którego :«l u  byto dokonanie 
szeregu nadużyć.

W  spisku tym zamieszany jest ja
koby szereg osobistości urzędowych. 
Specjalne jury, jakie zostało powo
łane do życia, nie było powoływane 
od czasu słynnego skandalu, którego 
wynikiem było aresztow anie w t. 
1929 b. ministra spr. w ewnętrznych 
( a l i t .

(W edity łeror w  H a w a ife
HAWANA. (PAT). A ntyrządow e 

akcja terorystyczna zdaje się przy
bierać na  sile. W  dniu wczorajszym 
oends uzbrojona w karabiny maszy
nowe napadła na pociąg wpobliiu 
Hawany i zbiegła po obrabow aniu 
pasażerów.

W czoraj w ieczorem r  Santiago 
• zucono 13 bomb. Od wybuchów tych 
borni’ nszkodzonycL zostało par- ko ' 
ściołów i budynek Jednego x- ban
ków. :

Autobus Jt-bis" wpadł na chodnik

ne, jednak po przebyciu  kana-1 w padła do morza.

Onegdaj, p rzy  zbiegu ulic Se
natorskiej i Daniłowiczowskiej, 
w ydarzyła się w okolicznościach 
tragicznych katastrofa

Ze S tarego M iasta ulicą Se
natorską pędził autobus „A- 
bis", prowadzony przez Woj- 
nackiego. Nagle z ul. Daniłowi
czowskiej w yjechała platforma 
Szofer, chcąc uniknąć zaet że
nią, skręcił raptownie. N astęp

stw a tego odruchu okazały się 
poważniejsze, niżby w w ypad
ku, gdyby doszło dc zderzenia 
z platform ą.

Na śliskiej jezdni, raptownie 
zahamowany autobus i skiero
wany na le^io. wpadi na chod
nik \& jednej -rw ili lwie urze 
chodzące kobiety, znalazły się 
pod kcd*mi ciężkiej maszyny

Jed n a  z nich- a mianowicie.

21-letnia Sura Altus z Ciechano 
wa doznała złamania ręki i o- 
gólnie została potłuczona, dru- 
da — 23-Ietnia Lonia Jarzy n a  
(Długa 46), uległa masakrze.

Obie ofiary przewiózł lekarz 
Pogotowia do szp itila  Przem 
0 ańskiego Jarzyna, nie od-y- 
skawszv przytomności, zmarła 
w poczekalni szpitalnej

Szofer został zatrzym anv

d‘a

.Adria", „Atlantic", „Ówlt41 
„B agatela" lub „S łonko" 

Cłj iaS A śu  „OutataM Wlai am fa l Kraka wikłek* 
Wmśmw fcąrfik. w  A u la  U  m m m tm  I M A l
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S t r a s z n a  z e m s t a  ż o n y  To czem sie mówi
- Pożycie małżonków Ignacego 
ł Marjanny Knytow, nic naleźa 
ło  do szczęśliwych. Znacznie 
młodsza M arjanna pragnęła ja 
kiejś przygody, miłosnei i dla ta 
go nawet w niedługim czasie po 
ślubie, opuściła dom męża, kió 
rego znienawidziła za rzekomo 
zagarnięcie jej ziemi.

Knytowa postanowi ła że
ni cić się na s ta ry m  mężu i p o 
bić go za to. Nie 
odwagi sama tego uczynić. Zwró 
ciła się tedy do dawnego adora 
tora Piecka, zamieszkałego w 
Warszawie. Piecka  wskazał
„specjalistę” Jan a  Sobocińskie- j 
go, który, wziąwszy sobie d o ; 
pomocy niejakiego Urbańskie
go, zgłosił się do Knytowej. pro 
ponując zabójstwo jej męża za I 
op łatą  700 zł.

Knytowa zgodziła się. Nicdo 
szli mordercy zameldowali jed 
nak o wszystkiem przód. Szabe 
rowi, który, celem zdemaskowa 
riia Knytowej, postanowił zain- 
scenłzować spotkanie z Knvto- 
Wą w dniu, w którym miała być 
zbrodnia spełniona. Plan się u- 
dał.

Knytowa wraz z ojcem, J a 

nem Sandomierskim, zasiadła i 
na lawie oskarżonych. Sąd ska [ 
zal ją na 8 miesięcy więzienia- 
zaś Sandomierskiego na 6 mies. |

więzienia, z zawieszeniem.
■ Sąd Apelac. wyrok ten za
twierdził; wczoraj zaś Sąd Naj 
wyższy utrzymał go w mocy.

Pewnego, wrześniowego po
ranka, miało spokojne i bogoboj 
ne miasteczko Kostopol na W o
łyniu swoją wielką sensację.

Akuszerka skazana na 5 (ał wiezienia
Sąd Okręgowy 

rozpoznawał przy
w Równem

. j — r v —  r . drzwiach za
m ia .a je d n a k  Uik,dętych sprawę akuszerki ró 

wieńskiej, Paraskiewy Duko- 
wej, oskarżonej o spędzenie pło 
du. Proceder ten uprawiała Du 
kowa od dłuższego czasu i już 
kilkakrotnie stawała za to przed

sądem. Obecnie odpowiadała Du 
kowa za dwie operacje, dokona 
ne w sierpniu ub. r. na osobach 
Adeli Kozak i Taljany Doro- 
szczuk, zakończone śmiercią pa 
cjentek, wskutek zakażeń krwi. 
Akuszerka kazała sobie za każ

dy zabieg zapłacić po 10 zł.
Sąd Okręgowy, pod przewód 

nictwem s. o. Sipowicza i w a- 
systcncji sędziów Sulgustow- 
skiego i Taylora skazał Dukową 
na 5 lat więzienia i 1.000 zł, 
grzywny ora? u tratę  praw  p u 
blicznych na przeciąg lat 10.

K U P O N  

PO RADY PRAW NEI

Za fałszywą miłość fałszywe monety
Mieszkaniec 

szew, Zygmunt
wsi W awrzy-

Sowiński, po
wracał do domu. Spóźnił się na 
pociąg, a ponieważ do odejścia 
następnego pozostaw ały jeszcze 
dwie godziny, nie chciał czekać 
w dusznej poczekalni Dworca 
Gdańskiego i wyszedł ode
tchnąć pachnącem wrześniowem 
powietrzem. Jesień  była prze
cudna... niczem maj. I panu Zy 
gmuntowi zamaiło się w gło
wie.

Rozpoczął flirt z napotkarną 
po drodze panną Gwizdalów- 
ną, znaną z piękności i której

fotografję z tego powodu prze 
chowuje policja obyczajowa.

F lirt wkrótce zamienił się w 
czulsze uściski. Panna Jadz ia— 
której wrzesień nie wydaw ał 
się majem, zażądała poprostu 
„brzęczącej monety”. Pan Zy
gmunt — dżentelmen w każdym  
calu — uiścił niezwłocznie żą 
dane 2 zł. i ujęty powierzchow 
nością panny Jadzi, nie chciał 
się z nią rozstać, dodał jeszcze 
2 monety po 2 złote na wódkę

Panna Jadz ia  posłusrm e po
szła do pobliskiego szynku, lecz 
tu  spotkała ją przykrość. Re-

BestialsKi zb ro d n ia rz

usiłował spalić żoną i czwdro dzieci
Przedm ieście Wydumka pod 

gów nem  było we wrześniu ub. 
roku widownią rzadko notowa
nej zbrodni.

W  nocy z 14 na 15 tego mie- 
•iąca podpalona została przez 
zbrodniczą rękę sterta  słomy, 

'zn a jd u jąca  się tuż obok domu 
zamieszkałego przez F rancisz
kę Oleksynową i jej czworo dzie 
cl. Ogień mógł lada chwila prze 
rzucić się na dom mieszkalny.

K iedy domownicy chcieli ra 
tować się ucieczką z zagrożone 
go domostwa, znaleźli ku swe
mu przerażeniu drzwi zam knię
te z zewnątrz. Ta sama ręka,

która podłożyła ogień pod s te r
tę, zamknęła w rota domu szta
bą żelazną i podparła  mocnym 
kołem. Ponadto  do drzwi uwią 
zany został zły pies, który 
wściekłem ujadanięm  i rzuca
niem się na ludzi, udarem niał 
otwarcie bram y z zewnątrz.

Położenie zamkniętych w do 
mu ludzi było straszne. Na 
szczęście, pożar został dostrze
żony przez sąsiadów, którzy 
stłum ili ogień i w yratow ali ko
bietę i dzieci z opresji.

W toku wszczętych p rzez  po 
licję dochodzeń, podejrzenie 
skierowało się przeciw 49-let-

C z e k o
(A. E,). Na ulicy Długiej stała 

dorożka a  przed nią grom adka 
ludzi.

W dorożce zaś sterczał iego- 
uiość w eleganckim  meloniku, 
wym achując trzym aną w ręki: 
tabliczką czekolady i ta k  za 
chw alał swój tow ar;

— Znakiem  tego „Plutosa" 
wsadź pan sobie do nosa. 
A  „F u k sa” do elektroluxa. 
„W edle" idą dziś na knedle, a 
„Suchardy1 na m usztardy! T yl
k o  moja m leczno - orzechow a 
„A gnieszka1 serc waszych pod
bić nie omieszka!

R yzyka niew ielka, tabliczka 
za jedne 25 groszy! K to nie ry 
zykuje, ten  nie zyskuje! W eźta 
panow ie, sm aczne to  i zdrowe, 
a syci — jak jasna cholera. Kto 
zje kaw ałek, ten przez trzy  dni 
nic do gęby wziąć nie może.

T akże sam o moja „A gniesz
ka"  ap tekarsk ie  posiada właści 
wości. Latasz pan, na ten przy  
kład, jak opętany, tam i zpowro 
tent, że portków  nima poco za 
pinać — a  weźmiesz kaw ałek 
„Agnieszki" to odrazu cię 
ztunkło.

Poniektóry  znowuż inny gust 
posiada i woli częściej ten tego, 
aniżeli Pan Bóg przykazał — a 
weźmie kaw ałek  „Agnieszki" 
to zacznie la tać  jak fieroplan!

Musi niejeden z panów żo m  
za grzechy został pokarany. . I 
owa żona od rana do nocy ją
kać  się nie przestaje, źe aż czło 
v re k  przeklina te chwile, k ie
d y  katarynce w ierność przed

l a d a
ołtarzem  ślubował. A rada jest 
na to jedna, że jej . ^mównice 
kaw ałkiem  czekolady zatkać!

W idzi więc szanow na pub!i- 
ka, że moja m leczno - o rzecho
wa w szystkie lufty w  człow ieku 
zatkać może. Uf, tak iem  się na 
gadał, że a i  i mnie zatkało . No, 
weźta panow ie n a r *  
ta sie! Słodkie, dobre!

Publika poszep tała  m iędzy so 
bą i w reszcie niejaki F ran c i
szek Niedojda z„ ciężkim  sercem  
położył m onety na koźle.

W śród ogólnego milczenia 
skosztow ał kaw ałek...

— Coś widzi mi się, że śle
dziem trą^i — rzekł pan F ran 
ciszek po nam yśle — spróbuj
cie no rebjata.

W zięli po  kaw ałku.
— Słuchaj F ranuś — odezwał 

się k tóryś — śledzia nie o b ra
żaj, to  musi p as ta  do butów  by
ła!

— Nie pasta, panowie. A ku-
ratn ie taki ma niqch, jak lek a r
stwo na pluskwy!

— Panie kupiec! W sadź pan
— A bo gdzie indziej!
— A  bo dzie indziej!
—- Zara panu ten garnek z 

głowy zruce!
— A sio, łachudra, pod hale 

beczki taszczyć!
— W ynocha!
— Wiooo!!!
Spraw a poszła do sądu, k tó 

ry skazał obandażow anego 
Aloizego Kukłę, sprzedawcę
czekolady na 30

i niemu Onufrowi Oleksynowi, 
| mężowi Franciszkii ojcu czwór 
ga dzieci. Podejrzenie było w 
pełni uzasadnione. Oleksynowie 
żyli ze sobą jak najgorzej. A- 
w antury były w domu ich na 
porządku dziennym. Oleksyn 
kilkakrotnie odgrażał się, te  z 
żoną skończy. Porzucił rodzinę 
i włóczył się po wsiach i m ia
stach, trudniąc się żebraniną. J e  
go powroty do domu kończyły 
się zazwyczaj bestjalskiem  ska 
towaniem całej rodziny.

K rytycznej nocv był O lek
syn widziany w W ydumce. Za 
jego udziałem  w zbrodni prze
mawia również fakt, że pies nie 
dopuściłby do domu nikogo ob 
cego i nikt oprócz Oleksyna, 
nie mógłby psa uwiązać koło 
bramy.

Onufry Oleksyn zasiadł na ła 
wie oskarżonych Sądu Okręgo 
wego w Równem. Przew ód są 
dowy dostarczył całkowitego 
dowodu jego winy. Zwłaszcza 
zeznania 8-letniego syna Olek 
syna —  W ładysław a obciążyły 
znacznie oskarżonego.

W wyniku rozprawy sąd ska 
zał Onufrego Oleksyna na 5 la t 
więzienia.

staurato r obejrzał dokładnie 
monety i... zaw ołał policjanta. 
Panna Jadzia , niewiele myśląc, 
z m iejsca poprowadziła poste
runkowego, gdzie odpoczywał 
p. Zygmunt.

Protokół, rewizja. P rzy p. 
Zygmuncie znaleziono jeszcze 
47 monet clwuzłotowych, które 
okazały się fałszywe.

W czoraj Sowiński stanął 
przed sadem  za puszczanie w 
obieg fałszywych pieniędzy. Z 
płaczem  przyznał się do winy, 
w yjaśnił, że kupił na targu 50 
monet dwuzłotowvcb. za 
zapłacił 30 złotych. Obiecał po 
prawę.

Sad skazał go na półtora ro 
ku więzienia.

F e rfln a  „Trzynastka”
Dentyska w Sochaczewie, p. 

S. Z. trzynastego września, ze
szłego roku wsiadła na ul. M ar
szałkowskiej do tram w aju linji 
,,0 " , m ając bilet przesiadkowy. 
Konduktor, wskazując, iż bilet 
ten upraw nia do jazdy  w prze
ciwnym kierunku, zażądał wy
kupienia biletu normalnego, 
bądź opuszczenia wagonu.

F. Z. oparła  się temu. Wagon 
zatrzym ano. Pow stał zator. Kon 
duktor węzwał policjanta. Gdy 
posterunkow y zażądał opuszczę 
nia przez Z. wagonu, ta odezwa 
ła się do posterunkowego:

„Tylko oii w taką dużą m or
dę! Łapownik! Chce zarobić o- 
de mnie parę groszy!".

Teraz spisano protokół o znie 
ważenie władzy. S. Z. stanęła 
wczoraj przed sądem.

Obrońca oskarżonej, adw. 
K onstanty K lejn złożył św ia
dectwo lekarskie dr. Giżyckie
go na dowód, źe Z. od 2 la t jest 
nerwowo chora i stale znajduje 
się pod obserwacją.

Sędzia Hoffman uznał za 
możliwe w ydatnie zmniejszyć 
karę oskarżonej, skazując na 2 
tygodnie aresztu z zawiesze
niem na 2 lata.

Pan Karol Reiss ze Lwowa, 
albo poprostu Karol, królujący 
w zakładzie fryzjerskim Margu 
iiesa w Kostopolu, chlubiący się 
posiadaniem baczków a la „Va- 
lentino” i zabójczego wąsika a 
la Menjou, ów Karol — boży
szcze piękniejszej połowy mie
szkańców Kostopola — został 
aresztowany pod bardzo brzyd
kim zarzutem. Posądzono go 
mianowicie o to, że w swojem 
mieszkaniu zniewolił 16-letnią, 
F. Cz., która przybyła do niego 
w charakterze kandydatki na 
służącą.

Aresztowanie popularnego Ka 
rola wywołało w m iasteczku p t 
wszechne porusząnie. Zaczęto 
przypominać sobie, że urodziwy 
'ry z jer chętnie zam ykał się z 
klientkami w zakładzie, co w 
konsekwencji wywołało konflikt 
z pracodaw cą i zwolnienie ? pc 
sady, że w yładow ywał swój nie 
okiełzany tem oaram ent na kaź 
dej niema! spotkanej kobiecie i 
wiele innych rzeczy, które by
najm niej nic przynosiły uim v 
jego męskości, ale do naimorą! 
nieiszych swoją drogą-nie n a le 
żały.

W ra i z panem  K arolen  a- 
resztowana została, niemniej w 
Kostopolu popularna o* obi-

| stość — pan W olf Szperlipg z 
które G rudką Jagiellońskiego, tapicer 

z zawodu, znany powszechnie 
pod nazwą „kierownika ruchu’ . 
Jak im  ruchem kierow ał pan 
Szoerling — wiadomo w Kośto 
polu. Jego „urząd ruchu" mie
ścił się w pewnym dómku, za 
mieszkałym przez wesołe p a 
nienki. Funkcje pana „klerownl 
ka" polegały na doprowadzaniu 
koryntjanek do „konsum enta" 1 
na otti-yuiariu odoowiednief j>ęo 
wizji. Szperling był w tej spe
cjalnej dziedzinia dyktatorem  
na terem e Kostooola i tylko od 
niego zależała k arje ra  danej 
dziewczyny. On był w łaśnie 
tym, który Karolowi Re'ssowi 
doprowadził rzekomą sh iiaca  i 
za swą usługę otrzym ał 10 zł.

Obydwaj zasiedli na ław ie o- 
skarżonych Sądu Okręgowegc 
w Równem — Reiss, pod zażzu 
tem zniewolenia, Szperling zaś, 
oskarżony o czerpanie zysków z 
cudzego nierządu.

Sądowi przewodniczył s. o. 
Sipowicz, w asystencji sędziów:

zakłócenie porządku

W ciągu ostatn ich  k ilku dni 
pism a przepełnione były  opi$a 
mi w ypadków  górniczych Za
granicą zdarzyły się dwie wiel 
kie katastro fy : w  Bułgarji i w 
Pensyłwanji, przyczem  w k a ta 
strofach tych zginęło kilkadzie 
siąt osób.

W Polsce ogólną uwagę zwró 
cił groźny w ypadek obsunięcia 
się zwałów •węgla w kopalni 
W ujek, k tóre zasypały 7 górni
ków, zabijając trzech z pośród 
nich.

Ze statystyk i w ypadków  za 
m grudzień wynika, że w  m ie
siącu tym  w  kopalniach zaszły 
23 wypadki, k tóre pociągnęły 
za sobą ciężkie urazy 25-u osób 
i śm ierć 13-tu.

Analiza przyczyn wypadków 
wskazuje że 53 proc. w ypad
ków w ynikło przy transporcie 
a tylko 38 proc. i  przyczyny 

zł. grzywny za I zaw alenia się mas, spadku brył

Wypadki w  kopalniach

węgla i t. p.

W  porów naniu z okresem  kil 
ku poprzednich m iesięcy licz
na wypadków śm iertelnych na 
kopalniach w grudniu była w y l 
sza (w październiku zarejestro  
wąno 9 ofiar, w  listopadzie 4} 
Ogółem w ciągu pięciu o s ta t
nich m iesięcy 1934 r. 120 osób 
w kopalniach doznało ciężkich 
okaleczeń, a 4C górników zo
stało zabitych.

Liczby powyższe, poza wzglę 
darni natu ry  hum anitarnej, n a 
suwają uwagi o charak terze  
gospodarczym. Pam iętajm y o 
tem, że w ypadki w górnictwie 
kosztują społeczeństw o z ty tu  
łu rent, kosztów  leczenia i s tra4 
orzem ysłu około 8 milj. złotych 
••ocznie. Pam iętaim y także - 
lem że s tra ty  te można znacz
nie ograniczyć, organizuiac od 
oowiednio p racę w kopalni i 
wprow adzając właściw ą akcję 
zapobiegawczą

Dunin-Sulgustowskiego i 
ra. O skarżał w iceprokurator En 
skajt. Ławę obrończą zajęli a d 
wokaci: W assiljew  (z urzędu) * 
Kobusiewicz ora* apl. adw. 
Blankenheim. Na rozpraw ę przy 
byto z Kostopola, żądnej wielu 
emocji, publiczności, k tóra spo 
dziew ała się ujaw nienia pikant 
nych szczegółów. Kibiców spo
tkał jednak zawód, ponieważ 
przewód sądowy toczył się w 
zuoełności przy  drzwiach za 
mkniętych,

W  wyniku roznrawy, Sąd O- 
kręgowy skazał W olfa Rm erlin 
ga na 6 la t więzienia, 500 zł. 
grzywnv i nozbaw ienie Braw o- 
bvwa4elsk;r.h na przeciąg lat 
10. Karol Reiss skazany został 
na 3 latu  więzienia.

Skazanie b ig a * s y
Józef John, bez stałego miej 

sca zamieszkania, odpowiadał 
przed sądem  okręgowym w Ró 
wnem za bigamję. W 1920 r . za 
w arł związek m ałżeński w B a
ranowiczach z M arją  Rosnow- 
ską, krórą następnie porzucił 
W 1933 r., posługując się wycia 
giem * ksiąg ludności, gnum 
Węglowice, powiat Częstóch0 
wa. w którvm  figurował iako k ' 
waler, po ją ł w Z 4 o d n o w ie  zf 
żore Stam sławę Chadża.

Bigamista skazany został m- 
6 miesięcy więzienia z zawie
szeniem wykonania k arv  na 
przeciąg la t 3.
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POJEDYNEK
Dwaj przyjaciele, Fiszman 

Konopkier, pobili się. Ponie-

Nasza  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Hoia pierwsza miłość

Oto młośt piękna i cenna (Godło : Pro!etarjusz)
waż widziało to wiele osób, nie 1 MCZ^  pisać, lecz wreszcie zde 
można było z sytuacji wybrnąć cydowałem się na rozgrzebanie
inaczej, jak przez pojedynek. *e&0' ,° czem już po części za- 

Strony wybrały sekundantów , P°™n^t®m. 
i ci wyznaczyli term in spotka- , d .Z Ie n  P° PracY' ‘eŻ!*c na 
nia na dzień następny, ku wiel- o*0™11156, robiłem na żonie wra 
kiemu zadowoleniu wszystkich żen.ie.' że. śPł«. a w rzeczywi

Długo zastanawiałem  się, czy | o teatrze, kinie, książkach. A
ja?  J a  nie mogłem sobie po
zwolić nawet na gazetę codzien

stości widziałem, jak na kino
wym ekranie całe swoje życie.

N ajpierw  dzieciństwo, n a j
szczęśliwszy okres. Potem  wi
dzę się płaczącego wraz z mat- 
ką, gdy ojciec w pamiętnym ro
ku 1914 odchodzi na wojnę. W i 
dzę matkę, borykającą się z lo
sem przez długi okres wojny. 
W idzę

MATKĘ, PŁACZĄCA NAD 
NAMI,

a było  nas troie, tio ie  dzieci 
głodnych i licho odzianych. 
Później, pędzeni głodem, w y
jeżdżam y do Niemiec. Pędzi 
nas nadzieja lepszej przyszłości 
i możliwości odnalezienia ojca, 
będącego w niewoli niemieckiej.

Gdy ojciec odchodził na woj 
nę, miałem la t osiem. Od pierw  
szych dni zmuszony byłem za- 

czesne szczątki Trzebno pójść j%ć .si« wychowywaniem cztero- 
na cmentarz, wybrać miejsce letm e*° brata_ , kilkumiesięcz: 
na grób, suche, zdrowe, z ład 
nym widokiem, w dobrem to-

zebranych
Ale Fiszman uważał, że nie

ma pośpiechu.
— Co tak prędko? —  mówił 

do sekundantów. — Przypusz
czam, że wątpię, ażeby miałem 
umierać, ale przecież muszę za
łatwić to i tamto. Sze może zda 
rzyć. Jestem  zwykły śm ier
telnik, ten łobuz Konopkier mo 
że mnie nawet zastrzelnąć.

— Milcz pan, jak pan o mnie 
mówisz! — odparł Konop
kier. — Ale co do terminu, to 
ten paskudm ak ma rację. Jak  
to można tak odrazu? Sie ma 
rodzinę, sie ma dzieci, trzeba 
ich objaśnić, że m ają ta ta  boha
tera. Sie nie zabieram  jeszcze 
do umierać, ale może jednak 
wyzionę? To potrzebno przy
gotować przechowalnie dla do-

warzystwie..
A le sekundanci tw ardo stali 

przy swojem.
— W ykluczowane. Nie mo

żno żyć z plam ą na honorze. Ju  
tro muszą sze panowie wy
czyszczać

N azaju trz rano obaj przeciw* i 
nlcy zajechali w towarzystwie 
sekundantów do znanej sali po 
jedynkow ej..

Postawiono ich nąorzeciw  sie 
bie i dano im do rąk karabiny.

Konopkiera ogarnął pusty 
śmiech

-— K *rab;n. H° be! Dlacze 
go cćś karab-n? To daj pan 
odrazu arm atę!

-— F acja  — wołał Fic^man — 
źf*bv< r>an żvł stn dwadzieścia 
lat. Kononkier! Co ia iest^m 
sołd*i, żeby strzelnąć z karab i
nem ?

— No tn szpady? — py 
tą ją

— Nie! Możno sie skaleczyć
W reszcie oo d t’i«f!*-h tardanb

s^anałf) r** am>»rvka^Bk*rn tioie- 
d w k ti P"""»<-iwnicv łn-oli cia- 

ł'vsv K łÓfV ta„
niezwłocznie popełni sam obój
stwo.

Los wyciorfnał Fiszman.
odważpio rewolwer 1 

znikł w boeznym ookoiu.
p o  chwib’ rozlerfł s-e wy

strzał, P0C7«m zpnaoownła CI

SZ*  przeryw ana łkaniem Ko- 
nopk-^-a:

  Fozbóroik jeefatri! Riodny
Fis^mari On n n a ta  mnie po
w iw szy! grooo a r i° łków.

N^-az we drzw!°ch pok^iu u- 
k a ta ł  sie sam niebosz.czvk.

— Fiszm an1 —- za—otoł Kn- 
ror>1-:«r  — w jaki sposób ty  ży
jesz'’

— Nie traktem .
— No. panow;e — zawołali 

sekundaooi. w t«k-m raz,e trze-
ftp lei f>o:o'ł-"p,'ować

F :«-zman i Konopkier spoj
rzeli on sobie.

— Jak  tv  mvślisz. Fiszm an? 
Dla ich w’dzimisię my się m a
my zehiiać?

—  Jeszcze col —  odparł Fisz 
mąn. — Chodźmy do domu. 
Niech się oni zabiią Jak  m ają 
przyjem ność? Niech ich cho
lera weźmie.

nej siostry. S tan taki trw ał 
cztery lata, a ja zajęty poma
ganiem matce w pracy  — nie 
miałem oojęcia, jak wygląda 
szk d n a  ława.

Gdy wróciliśmy z Niemiec do 
W arszawy, zasłaliśm y oica u 
swego brata , tfdzie znalazł chwl 
Iowy orzytułek po powrocie z 
niewoli.

RADfKć BYŁA WIELKA, 
LECZ KRÓTKA.

Ojciec nie miał pracy, a o pra
cę było trudniej, niź dziś, to 
też wjdmo głodu zrćw  .gairzało 
do naszeoo domu Zaczęła l i f  
nowa walka o chleb, całodzien
ne

W YSTAW ANIE 
W „OGONKACH*'

po chleb, czy zgniłe kartofle. 
Brałem  szkołę na ulicy pod mu 
rem, zamiast w klasie szkoły 
powszechnej.

Po czteroletniem  borykaniu 
się z losem, oiciec w raz z całą

ną, bo w domu była znowu bie
da. Słuchałem  tego z bólem w 
sercu i zazdrościłem  tym lu
dziom, którzy w porównaniu ze 
mną mieli ra j na ziemi.

Skończył się urlop i Neli (ta
kie m iała imię) odjechała, obie
cując napisać list.

Po pierwszym liście, p rzy
szedł drugi, trzeci i pisaliśmy 
do siebie cały rok, dzieląc się 
wrażeniami z życia i załączając 
w każdym  liście: — „Do zoba
czenia” .

W niecały rok potem, pew 
nego dnia lipcowego

NELI PRZYJECHAŁA
i przyszła pozdrowić mnie przy 
pracy. Biedna, nie wiedziała, 
jaki mi tem ból sprawi, gdy 
zmuszony byłem słuchać docin 
ków z ust nieokrzesanych ło
buzów strycbarskich.

Gdy po pracy spotkaliśmy 
się, Neli zapytała mnie, dlacze
go ja, chłopiec dość ładny i 
przystojny, nie poszukam sobie 
jakiejś posady, tylko chcę p ra 
cować tak ciężko w gronie nie
okrzesanych i niemożliwych we 
współżyciu? J a  słuchałem  te
go ze ściśnionem sercem, lecz 
odpowiedzi nie miałem. Ona 
nie wiedziała, że ja już nieraz 
chciałem zmienić prace, ale 
wszedzie żądano świadectwa 
szkolnego a ja nawet raz w żv 
out nie byłem  w szkolnej klas;° 
Coorąwd* dzięki własnym che 
cłom um iałem  czvtać, pisać i 
cż tery  działa,nia. lecz to niewv 
śtarczałp. by dostać posadę 
Bvłem ofiarą wojny, a zfv W  
chciał koniec**-4-  7-nehnąć mnie 
,v «’»-»/'! analfabetów.

W kilka dni póź"iei Neli za- 
Tv,rt«ła m -ie. c tv  bedę z ł  nią 
tęsknił, gdy odjedzie. J a

UCAŁOWAŁEM JEJ ŁAPKT
i powiedziałem, że nie w yobra
żam sobie naszego rozstarńa, 
gdyż już oddaw na kocham ją, 
ą tylko moje stanowisko me po 
zwalało mi mieć jakąskołwiek

Pisaliśm y do siebie często. 
Listy były pełne słów miłości i 
oddania oraz zapewnień o wier 
ności.

W jednym liście Neluś napi
sała mi, bym natychm iast przy
jeżdżał, gdyż ma dla mnie do
brą posadę w W arszawie. Ja  
wolałbym, żeby we mnie wtedy 
piorun trząsł.

BYŁEM BUSKI OBŁĘDU.
Bo jakżesz? Mieć dobrą posa
dę, zacząć zyc bardziej po ludz 
ku, być blisko ukochanej i wy
rzec się tego wszystkiego d la
tego, że tam żądają  chociaż 
4 kl szkoły powszechnej?

Odpisałem, że z pewnych 
względów przyjechać nie mo
gę, a pisząc te słowa

PŁAKAŁEM W BEZSILNEJ 
WŚCIEKŁOŚCI I ŻALU

Pożerany tęsknotą za ukocha 
ną długo nieraz błądziłem  bez 
celu po drogach polnych, roz
m yślając nad swą psią dolą. 
W ędrówki te nie poszły na mar 
ne, gdyż one natchnęły mnie 
pewną myślą i zrodziły posta
nowienie kształcenia się.

Z rozpoczęciem się roku 
szkolnego, jednym z pierwszych 
zanisujących się byłem ia. Do 
rfodziny piatei pracowałem, a o 
«zAstej już byłem w klacie 
oierwszedo kursu szkoły do
kształcającej. Fanom nauczy- 
~’elnm ormwieózmłem swe ży
cie i prosiłem  ich o zajęcie sie

"anvię-

rodziną w yjechał na K resy i  nadzieję. Neli powiedziała mi, 
tam  znalazł prace w zakładach że kocha mnie również od 
ceramicznych. J a  oczywiście pierwszej naszej znajomości i

jest- bardzo szczęśliwa, że mi
łość jej jest wzajemną.

Od tego dnia przeżybśm v dni 
cząrowne, jak z bajk :. P raca 
w ydaw ała mi się lżejszą a gdy 
tylko wracałem  z p ra w , to na
tychm iast biegłem do kocnanej 

cy. tn m atka ze łzami w  ^ ’ w h  Nełusi. bv bez p rze iw \ patrzeć 
orosiła r^nie, bvm coś ziadł. a w «e : błękitne oczy. pr/voom ina

ooszedłem do pracy z oicem, 
chcąc pomóc w wyżywieniu 

jtiż lirzoej rodziny.
Gdy dzisiaj siędam nam łęną 

wstecz, to  wprost nie wierzę, że 
tu chodzi o mnie. Dość powie
dzieć, że <tdy wracałem  z pra-

ia niezdolny hvł»m pom szvć 
się z miejsca, na k tóre upadłem.

KTO NTł ZNA PRACY 
W  CEGIELNI,

ten nigdy nie zrozumie, ile tam 
człowiek przecierpi, zaprzęgnię 
ty na cały dzień do taczek.

I w tym to czasie przyszła 
pierwsza miłość. A było to 
tak:

Pewnej jesiennej niedzieli do 
wiedziałfem się, że do kolegi 
ojca, również warszawianina, 
przyjechała jego kuzynka spę- 
dzić urlop.

W iedzion'- chęcią porozm a
wiania z panienką z kochanej 
W arszaw y udałem  się tam i zo
stałem  przedstawiony dość
ładnej osiemnastoletnie! .on- 
dynce. Dowiedziałem się. te  
panienka ta  oracnię w fabryce 
i zarabia dość nieźle Stać ją na

JAKTF TAKTF żv CIE 
KULTURALNE.

Opowiadała mi o zabawach w 
Kółku M łodzieży Robotniczej;

w jej błękitne oczv. p 
jace kolorem nolskie niebo. Co 
wieczór siedzie1;<my na łace. 
przytuleni do, siebie, zasłucham 
w bio?e własnych serc kochają
cych się wzajemnie. D olahna-
~v 70-d‘dal-i rechot rab  Wvdaw 'ł 
nam  się najcudniejsza muzyka 
k tó ra  kołysała nas i jakąś
NIEWYSŁ AWIONĄ BŁOGO ŚF
wlewała do rozkochanych serc

W reszcie nadszedł dzier roz 
stania. Neli w racała do ar- 
szawy, a ja ?  J a  zapewniałem 
ją, że będę ją  kochał wiecznie 
że jedvnero mojem marzeniem 
iest połączyć nasze losy, 1®C7 
' “dnocześnie czołem że szczęś
cie to iest bardzo d*1°kie. 0  
łem żeby zaprzerfnać ią z so
bą do pracy, tak iak to robili 
:nni współpracownicy, nie mv- 
ślałem. a o znalezieniu iakieiś
pccartir pt<» nm dkm  Tuai-zvć.

Neli odjechała, a ja pozosta
łem z tęsknota za nią i z bólem 
w sercu, przeklinając zły los i 
całe swoje życie

e p i  r t tn h r r r .  n a i i b j  j W ' ° d z V .

T AJETj RTF MNA S 7 C ^ ” 7F
- t oiin irn ntb Tariórnne pi<«<łv, a 
"kutek był taki, że ukończvłem

-1' Ic* ró'i"mó ioęą ęip 7-pa*0,̂ 1 n
sowei szkołę nowszechnej jako 
-ierw szy uczeń.

JAK WYTRWAŁEM — 
NiE WIEM.

Wiem natom iast, że aby nie 
miłość i pragnienie połączenia 
się z ukochaną, nie w ytrw ał
bym n ig d y .. Cały dzień ciężka 
praca, wieczorem szkoła, a w 
nocy odrabianie lekcyj. Dziwię 
się dziś, że nie skończyłem w 
domu dla warjatów,

JEDNAK WYTRWAŁEM.
W jakiś czas potem złożyłem 

m andat vice-prezesa związku 
budowlanego i żegnany na dwor 
cu przez rodzinę i towarzyszy, 
odjechałem  do W arszawy, by 
w kilka miesięcy potem połą
czyć się z ukochaną.

Dostałem posadę na poczcie, 
jako listonosz kontraktowy i już 
pracuję pięć lat. Nie m aiąc eta 
tu, jestem  narażony każdej

chwili na redukcję, a chcąc za* 
pewnić żonie i dziecku utrzym a 
nie, ukończyłem w W arszawie 
szkolę fryzjerską, by w razie re 
dukcji móc dać żonie u trzym a
nie.

Dziś mam pracę znośną, je
stem rzemieślnikiem: czvł am
dużo: mam p o w a ż a n i e  u ludzi, 
a wszystko zawdzięczam mej 
pierwszej miłości.

Dziś. po sz°ś^iu lata^b m ał
żeństwa, minęła codz^nna 
‘ęsknota i ę n n n c n a  burza krwi, 
’ecz wspomnienie pozostanie na 
zawsze.

1 U T R 0
z a m r e < c ' 0 t y

niezwykle sensacyjną odpowiedź 
na naszą ankietę p. t.

..Krefeztfeciiw imizwlrnl 

I  OCŁOSZFNIA LEKARSKIE I
Dr. med. S ZTER N  Senatorska 8
pr*v PI T eatraln i W eneryczne pę
cherza dróg moczowych płciowa 
S r. -  8 w.

l t f ? m r i S 3  G I S K R A
WENERYCZNE, płciowe, skórna 

Chmieinr 47. 9 r. — 9 w.

Goś dla pani

' ¥

Obecnie najmodniejsze sa suknie 
w eczorowe z uelouru. Bardzo szyko
wnie wyglqda suknia, wykończono na 
plpecach wielką fantazyjna kokardą, 
spiętą klipsem  ; podb tą kolorowym  

sa in .

P R O G R A M  R A D I O W Y
PONTEDZIAŁEK, 28 STYCZNIA I uwagę ciekawym restaw ieiiem  oro- 

6.45 Pieśń poranna; 6.48 Muzyka; gramu. Do tego rodzaju koncertów 
6.52 Gimnastyka; 7C7 Dalszy ciaa mu | nalażeć będzie również audycja óły- 
*yki (płyty); 12.10 Muzyka lekka; j towa p. t. „A to pan zna...? ', która 
13.05 Arje operowe; 15 35 Przegląd obejmie melodje przebojowe i ope-
gieldowy; 15.45 Muzyka lekka; 16 45 
Lekcja jęz. niem. 17.00 Wieniec pieśni 
iląskich. 17.35 Muzyka lekka. 17.50 
Tajemnice w nętrza ziemi" fooga-d.). 

18.10 Przegląd tilmowy. 18 15 Koncert. 
'8  45 „Jak dostałem się na Wyspę Nie 
dżw iedzią?" (pogad. dla dzieci). 19.00 

W ędrów ka mikrofonu" — ..20 min. 
w piwiarni monachijskiej". 19 25 Chwil 
ka społeczna 19 30 „Publiczność żąda 
ra w iele" (felj ). 19 50 Wywiad z red- 
St, Faecherem , kapitanem PZN., na te 
mat „Święto zimy" 20.00 , A to pan 
zna?..." (płyty). 20.55 „Jak pracujemy 
w Polsce". 21.00 Koncert symf. 21 -*5 
„Tradycja naukowa na Pomorzu". 2200 
K n -re rt reklam  2? 15 Muzyka tanecz 
22 45 „Kościuszko, w. Szwecji". 23.05 
Muzyka taneczna.

„A TO PAN ZNA...7“
Audycje muzyczne Polskiego Ra- 

dja, które w Sezonie karnawałowym 
noszą wyjątkowo różnorodny i barw 
ny charakter, zwracają na siebie

retkowe w wykonaniu (ortepiano- 
wem, orkiestry jazzowej oraz re .e l- 
lersów- Koncert ten nadany będzie 
dziś o godz. 2000.

PUBLICZNOŚĆ ŻĄDA ZA W IE L E -
Czy nie spotkaliście się państwo * 

tego rodzaju opinją w urzędzie i w 
sklepie, w biurze i u rzemieślnika? 
Czy nie zarzucono, te  publiczność 
ma grymasy fantazje zbyt wygóro
wane wymagania? Prawdopodobnie 
nieraz I prawdopodobnie wynikało 
to z zarzutów, jakie każdy z nas, ku 
pujących i sprzedających, plącących 
i informujących się. wysuwa prze
ciwko niesc?idności nnesfow-ości, 
nieuprzejmości. Czyżbyśmy byli bez 
winy? — oczvwiście że i mv wszy
scy — my publiczność — n a m ’1 spo
ro wad, ale ied-ak. Jednak warto 
posłuchać co na ten temat prw ia 
dziś o godz. 19.30 o, Karimierz J*- 
bł owsiki.



Str. 4 O S T A T N I E  ^ 1 A  D O M  o  i  C I

TOWAR Wstrząsając i opow:eść
o losach dzewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami

A rtu r nic przew idyw ał wielkich trudności 
W otizym aniu  drugich stu tysięcy franików.

W iedział, żc w ystarczy udać się ponownie do 
starego lichw iarza i podpisać jeszcze parę  weksli, 
a spraw a będzie odrazu załatw iona.

Nic wydobycie pieniędzy było więc trudne, lecz 
zdobycie s.ę na nowe pójście do w strę tnego  dziada, 
do chciwego pająka, żywiącego się tak  niegodziwym 
zarobh icm.

A itu r  wzdtrygał się na sam ą myśl o upokorzeniu, 
jakie go czeka, gcly będzie musiał znów iść i prosić 
Szymona o pieniądze.

Nic trudne więc było uzyskanie pieniędzy, lecz 
zabranie się do rzeczy.

O wiele trudniejszą rzeczą w szakże jeszcze było  
zadanie, jakie czekało  Jakóba.

Chodziło o pozornie ła tw ą rzecz: przekonanie 
żony, aby zgodziła się na to, że trzeba w reszcie skoń
czyć z icm  wszysikiem,

T rzeba bow iem  wiedzieć, żc pani Annie zasm a
kow ała sytuacja, jaka się w ytw orzyła.

Nic dziwnego...
Dzień w  di icń pi zybywało conajmniej p ięćdzie

siąt tysięcy w w yniku licytacji, jaka pow stała m ię
dzy A tkinsonem  a  A rturem .

T aka g ra tk a  niezawsze się zdarza...
Paul A nna uw ażała, żc suma ta  może jeszcze 

wzrosnąć, o ile się tę licytację będzie w  dalszym c ą 
gu przedłużało, conajmniei jeszcze o jakie’ parę  dui.

Z w ielkim  trudem  przychodziło Jakóbow - tłu 
maczenie jej, żc nic wolno przeciągać struny.

Opow iadał jej znaną b a jk ę  o kurze, k tó ra  zno
siła zło te jajka i jej chciwym właścicielu, który ją 
zarżnął, aby sfę dostać do źródła tych złotych jajek.

Słowem, przekonyw ał żonę na wszystkie sposo
by. żc lepiej zadowolnić się sumą, może trochę mniej 
szą, choć i tak  nadspodziew anie wysoką, niż nie
ostrożną tak ty k ą  dopiow adzie do tego, żc w szystko 
się urwie, bo kto  wijj;, co się jeszcze stać może.

Przypom inał jej, żc Ju la  była dla n.ch źródłem  
wielu nieszczęść, ale tam te w szystkie bvłvby n ezem 
wobec ogromu nieszczęścia, jakieby nastąp do, gdyby

tak  wielki zysk, nagroda za w szystkie przykrości 
i obawy, nagle również zniknęła.

W koricu jtd n ak  pani A nna poddała się, ulega
jąc prośbom  I groźbom męża.

Tc wszystkie spory i przekom aizania t-w ały  ty 
le czasu, że Jakób  znów spóźnił się do kawia; ni 
„M adrid”, gdzie umówił się z A rtu rem  na czw artą  
po południu.

To też A rtu r znów tam  przeżyw ał katusze n ie
pewności

Nic d z^n eg o ...
Całe postępow anie Jak ó b a  od początku  w yda

w ało mu się coraz bardziej podejrzane.
G dy Jakób  był z nim i przem aw iał do niego 

w sposób tak  pozornie szczery i naw et jakby se r
deczny, A rtur tracił w ątpliw ości co do słowności 
tego handlarza żywym towarem , wciąż pow tarzają 
cego frazesy, żc naw et om m ają w swem środow isku 
pew ne praw .d la obowiązujące, pew ne podstaw y ho 
noru zawodowego, k tó re nakazują im trzym anie się 
zasad ogólno-kupieckich.

G dy w szakże ty lko Jakób  odchooził i A rtu r 
przem yśliwał na zimno wszystko, co się tu dzieje, 
padał znów ofiarą  szeregu w ątpliw ości i nie umiał 
im się obronić.

Bo i skąd rzeczywiście pewność, ze to  nie jest 
ty lko  w yłudzaniem  pieniędzy póki m ożna?

A gdy w reszcie pieniądze się w yczerpią, a ra 
czej zam iar dodawania ich ze strony  A r.u ra , kto  
wie, jakie nowe trudności wykom binuje Jak ó b ?

O, gdyby choć wiedział, żc on rzeczywiście ma 
Ju lę , żc ją gdzieś przetrzym uje, byłoby A rturow i 
lżej na duszy.

A le skąd pew ność, żc tak  jest?
M oże Jakób  już ją daw no sprzedał i naw et do 

innego miasta... k to  wic, czy naw et nie zagranicę 7
I łudzi go tu  tylko napróżno...
Spojrzał na zegarek...
Ju ż  kw adrans po czw artei, a Jakóba ani śladu.
Copraw da, poprzednio też się spóźnił, więc mo

że i teraz jeszcze przyjdzie?

A może naw et już idz.e?
A rtu r natężył wzrok...
Tak, tak , to  był on...
Rzeczywiście po chwili Jakób  podszedł do sto

lika A rtu ra i znów prosi, go o  w ybaczenie mu, że 
się spóźnił.

A rtu r  w szakże już nie czekał na tłum aczeń a 
jak ó b a , tylko odrazu wviął z kieszeni świeże p ie
niądze, zdobyte od Szymona i rzucił na stół przed 
Jakóbem .

Zaw ołał mu przytem :
—  W idzi pan, poszedłem  raz jeszcze na tak  

wielkie, jeszcze w iększe ryzyko. Ale na tern już ko
niec. To już i tak  ponad moje siły. Ale czy to  już 
przynajm niej teraz bęazie koniec? Czy wreszcie wy
da mi pan tę nieszczęsną Ju lę , k tó rą  pan więzi już 
tyle czasu?

Jakób  odparł z zapałem :
— O, gdyby mi teraz ktoś naw et dał pół mil- 

jona, ruźbym jej nikom u nic oddai, tylko panu. Ona 
już należy do pana. Może pan być o to całkow icie 
spokojny. In teres ubity. Ja  osobiście będę miał te 
raz copraw da okropne przykrości, bo mój klient 
londyński z pew nością zerw ie ,:e m ną w szystkie in
teresy  i poniosę przez to  wielkie straty . Przyznam  
sie panu naw et, żc miałem na ten  tem at ciężką prze
praw ę z moją żoną, k tó ra mówiia, że powinienem 
naw et oddać za tańszą cenę tow ar stałem u i hojne
mu klientow i ale opa-łem  się jej. Powiedziałem, że 
mój honor kupiecki na to nie pozwala. Niech stracę 
na pieniądzach, ale przynajm niej ocalę honor.

A rtu ra  zniecierpliw iły już ty rady  Jakóba, więc 
chcąc je przerw ać, zapytał:

—  Kiedyż więc przyprow adź: mi pan pannę 
Ju lę?

—  Za dwie godziny będzie pan ją tu  miał — 
odrzekł Jakób, wziął pieniądze i wyszedł, udając 
się już nie do domu, ale w prost do klubu i zosta
wiając A rtura, zanytującego już samego siebie, czy 
to  już teraz k res udręk jego i Juli.

Dalszy ciąg jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Pow ieść-reportaż z tainiKów potw ornej afery w św iecie arystokracji

POSZUKIWANIE
Caibulski, jakby me zw racając uwagi na  gorącz

kow e py tan ia N ol erskiego o Tecię, dźwignął się 
w reszcie na n o g i O pierając się o svoł, zw rócił nę  
do  N oderskiego:

—  Czego pan  chcesz ode m nie? Nie znam pana 
i d a  mi pan  św ięty spokój!

—  Nie znasz mnie, draniu?! Mogę ci się p rzed 
staw ić tak , że się nogami nakryjesz! Mów, gdzie jest 
panina Zierska!

Pod nosem Cabulskiego znalazła się groźm« za- 
Cj śnięta pięść.

W ys-ak, k tó ry  w łaśnie stanął koło nich, zoba
czywszy groźny gest Noderskiego, cofnął się p rze 
zornie,, o krok, m am rocząc:

— Znowuż się będą bili!... Dajcie raz spokój 
z tem  mordobiciem! Lepsza w ódzia do gęby, niż w y
b ite zęby #*•

Cabulski, czując swą niem oc wobec N oderskie: 
go, m ając jego pięść pod nosem, zaczął płaczliw ie:

—  Co pan  chce?... J a  mc nie wiem... Była tu, 
a le  zw iała z jakimś facetem..,

—  T ak, tak  —  potw ierdził W ysiak, —  z Klim
kiem  Janeckim ... Z aorał nam  dziew czynkę i jeszcze 
pobił mojego przyjaciela! Nie m artw  się, Cabuś, my 
go jeszcze spotkam y i tak  mu...

W ysiak nie skończył, bo zdum ienie odebrało  mu 
głos: ujrzał jak N oderski uderzył Cabulskiego w  za
krw aw iony nos pięśc.ą. Cabulski jęknął przeraźliw ie 
i pad ł na  ziem ię-

—  Znów leźyl — zaw ołał ze współczumem  
W ysiak.

N odeiski wybiegł. W  sionce na parte rze  w padł 
na F ranka , po trąc ił go i, wołajac szofera, znalazł się 
przed domem. Rozglądał się naokoło, chcąc w zro
kiem  przebić ciemności.

—  D okąd ta  biedaczka uciek ła? — szeptał do 
siebie.

. —  Kto taki, jaśnie panie hrabio? —  zapytał 
szofer.

—  Piękna, nieszczęśliwa dziewczyna! —  odpo
wiedział machinalnie Noderski. — Musimy ją znaleźć!

N oderski począł biec naoślep, a  szofer podążył 
za nim, wołając:

— Panie hrabio! Jaśn ie  panie! Jeśli ta  pan i 
ociekła, to  już prędzej w  stronę W arszaw y!

N oderski zatrzym ał się.
—  Tak, masz rację! —  szepnął. —  Biegnijmy 

w tam tą  stronę.
N oderski pobiegł wzdłuż szosy, potykając się 

w ciem nościach na nierów nościach gruntu, o krroię- 
nie, rozbijając się o jakieś słupy, czy arzew a. Szofer 
tym czasem  pobiegł do sam ochodu i w kró tce  dogonił 
swego pana.-

—  Jaśn ie panie! — zaw ołał do Noderskiego, — 
łatw iej dogonimy tę panią samochodem!

N oderski usłuchał i zajął miejsce w  kamocnodzie.
O św ietla:ąc przed sobą drogę jaskraw em i śle

piam i reflektorów , *amcchód ro m k n ął w  stronę 
W arszaw y.

Spotykali po drodze zap ćźn n n e  furki chłopskie, 
ciągnące z W arszaw y noga. za nogą, z drzemiącymi 
na nich chłopam i podnoszącym i głowy na błysk 
św iatła samochodu. Czasem p rz em in ą ł pryw atny 
samochód i w  kró tkotrw alern  św ietle można było 
do jrw o  przytulone do siebie parki. To z hukiem  
p rzek  ciało w ielkie pudło ai tobusu, błyszczące rzę 
dera okien Pieszych praw ie nie było.

D opiero koło rogatki miejskiej NoBersk w św ie
tle reflek torów  ujrzał jakąś postać kobiecą.

—  To ona! —  zaw ołał ao  szofera.
Szofer zwolnił bieg.
Nie, to nie była Tecia Z ierska. Szła jakaś ko 

biecina, otulona w tani płaszczyk, kuląc się z zimną.
Na rogatce N oderski kazał zatrzym ać się szo

ferowi. W ysiadł i patrzy ł w stronę ciemności, w k tó 
rych znikały podmiejskie chałupki, parkany  i pola.

S tał tak  chwilę, nam yślając się.
W reszcie pow ziął postanow ienie:
— W racam y! — pow iedział do szofera. — Jed ź

wolno, żebym wkiział dobrze każdego przechodzą
cego.

Ruszyli.
N oderski znów w ypatryw ał oczy, siedząc obok 

szofera, by mieć ltpSzy w idok na “zo&ę.
Ujechali jeden kilom etr i drugi. Na szosie me 

spotkali żyw^j duszy.
—  A  jeśli zabrał ją jaki napotkany sam ochód? — 

pomyślał Noderski. — Może w łaśnie należy wrócić 
do W arszaw y i dowiedzieć się u pani Zierskiej?... 
Może zawiadomić policję, by zrobiła obław ę, p rze
patrzy ła okolicę, a przy okazji aresztowana tych 
bandytów ?...

O statn ią  myśl odrzucił natychm iast:
—  O co ich oskarżę?... Nie, sam  później roz

praw ię się z tem  tatałajstw em !. Byle się tylko oni* 
znalazła, byle się tylko znalazła!...

Zniknęły już domki niziutkie, po obu stronach 
sz tsy  rozciągały się poda. Szosa pustoszała ieszcze 
bardziej.

W  pew nej chwili naprzeciw  jadących wyłonił* 
się furka chłopska, ciągnąca już do W arszaw y z wi - 
rzywami. W ieśniacy bowiem  zjeżdżają do W arszaw y 
we wczesnych godzinach porannych a raczej w  no
cy. Na wozie N oderski spostrzegł jakieś postacie 
ludzkie.

W patrzy! się badaw czo
Pow ożący koniem  chłop sterczał na p*-zodzie 

w  czapie, nasuniętej na oczy, okutany w kożuch. 
Za nim w idniała jakaś niew ielka skurczona postać 
e gołći głową, a tuz w^ .nawały jakieś nogi w dam 
skich pantofelkach, ledwie przykry te derką.

— Stoj! — krzykną Noderski. — Musimy zo
baczyć, kto  jedzie tym  wozem.

Sam ochód zatrzym ał się i N oderski wyskoczył. 
Zastąpił drogę koniowi.

—  Kogo w ieziecie? —  spytał głośno Noderski.
Leżąca na wozie kobieta uniosła głowę, dotych

czas niewidoczną.
Dalszy ciąg nastąp.
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U m o w y  z b i o r o w e ,  a k l a s a  p r a c u j ą c a
Na marginesie rozwiązań a umów w tramwajach i gazowni

CP-) Możliwość zaw arcia U: 
mów zbiorowych jest sprawą 
przerw  szorzędnego znaczenia 
dla całej klasy pracującej. Zbio 
nowość umów chroni w szyst
kich robotnikójy, dla których 
umowa została zaw arta przed 
n i es um i en n o ś c i ą pracodawcy, 
pozwala na dochodzenie swych 
praw  w umowie zaw artych bez 
długich sporów, daje gwarancję 
wygrania sum należnych i wszy 
sikie możliwości ściągnięcia 
tych sum, jeżeli p racędaw ca fest 
posiadaczem  debra m aterjalnć- 
gó, pozw ala na skargi i p rze 
strzeganie w arunków  praęy.

Nic też dziwnego że nawet 
te organizacje, k tóre zgadzają 
się na przymus, upaństw ow ie
nia związków zawodowych, wy 
suwają jako mocny w arunek te 
gó upaństw ow ienia: praw o za
w ierania umów zbiorowych i 
watki o nie.

O czyw tśde, jeżeli chodzi o u- 
mowy zaw ierane z pracodaw ca 
mi, zarówno przedstaw cielstw o 
robotnicze, jak i sami robotni
cy inaczej traktują pracodaw 
cę prywatnego, a inaczej sam o
rządy i państw o, co  zresztą w 
naczem nie osłabia żądań godzi 
wych w arunków  płacy i pracy

Sam orządy i p ?T'stw o, jak ma 
ło  kto  może i w m regulować 
w arunki płacy i pracy  w taki 
Sposób, aby w ogólnych zagad
nieniach gospodarczych pod
nieść w szystkie możliwości pła- 
cy i pracy i nie spychapia ludzi 
wdół ku ubóstwu. Oczy społe
czeństw a zwrócone są ńa insty
tucję sam orządowe i paris'wo- 
we, jako ra  regulatora tych wa 
runków, przyczera kapitaliści 
każdą obniżkę w przedsiębior
stw ach sam orządowych i p ań 
stwowych dyskontują w  swooph 
przedsiębiorstw ach przez znacz 
ną obniżkę płac. powołując się 
na takież obniżki w przedsię
biorstw ach państw ow ych i sa
morządowych.

Niezależnie od tego każdą ob 
niżkę dyskontują różne hieny, 
k tóre nie dostosowują cen p ro 
duktów, tow arów i t. p. do zmje 
tjionych w arunków  tysięcy p ra 
cowników i nikt ich do tego nie 
zmuszą, a jak ciężko to idzie, 
niech św iadczą np. ęeny na po 
m arańcze, gdzie przy wielkich 
ustępstw ach finansowych R zą
du, bogacą się pa®kar?e pom a
rańczowi.

Nic dziwnego, że k lasa pracu 
jąca broni swych płac.

Dlatego też wymówienie w a
runków  płac przez dwie :nsty- 
tucje sam orządowe w arszaw 
skie: tram waje i gazownię, in 
teresuje nietylko te tysiące tram  
w aiarzy i gazowników w arszaw  
skich, ale i szeroki ogół p ra 
cowników.

Nie sę znane jeszcze warunki 
nowej umowy, nie wiemy czy 
wogóle będzie mttwi o obniżęe, 
jak nie wiemy, jakie ewtntual 
nie byłyby proponowane.

Pod tym względem zarząd 
miasta nie zdradza jeszcze 
swych zamiarów, a w szystkie 
przypuszczenia są rneis ow e

Nie wypowiadają się też 
związki zawodowe w zakresie 
liczb, z w yjątkiem  zw:azków 
chrześcijańskiej demokj-aęji, 
k tó re  płace 230 do 320 zł. uwa 
żają jako zasadę.

Nie wiele zresztą mówi się o 
płacach tram w ajarzy, więcej 
mówi się natom iast o płącach 
gazowników i podaje się niepro 
porcjonalnośc płac pracow ni
ków umysłowych i fizycznych. 
Jest używ ana specjalnie p rzy
k ład płac inżynierów i dprad- 
ców i i. d.

raćh pracujących dawniej, mają 
oni wynagrodzenie dostatecz
ne, uwzględniając ich zdolności. 
Natom iast jest nieistotne uwa*- 
żać, że każdy inżynier musi 
mieć koniecznie wysoką płacę, 
gdyż: 1) pracuje wiele młodych 
ludzi z patentam i k tórzy depie 
ro się uczą, praktykują, i jest 
ich za wiele do potrzeb w tych, 
czy innych działach, có także 
wpływa na wysokość płacy; jpo 
równanie przyjdzie łatyzo gdy 
weźmie się stan z różnych lat), 
2) robotnicy pomnożyli 'w ydaj
ność p racy  przez w ytw orzenie 
większej ilości gazu i t. d., co 
znów zaśw iadczy stan w ytw a
rzanego gazu, ilości pracow ni
ków, lak ,'jak  stan z różnych lat 
wykaże redukcje płac i ludzi, 3)

inżynierzy ci po odbyciu p ra k 
tyk: otrzym ają wysokie w yna
grodzenie w krótkim  czasie, 
gdy robotnicy muszą pracow ać 
po kilkanaście lub kilkadziesiąt 
lat, aby otrzym ać wyższe płace, 
mają za sobą lata walk niepodle 
glościowych i t. d., 4) w w elu 
działach praca jest nietylko nie 
bezpieczna, ale w ykonyw ana 
wprost w warunkach, k tó re zja
dają zdrowie (żar wyz ewy), na 
co nie są narażeni ci patentow a 
ni, ale praktykujący inżynierzy, 
5) jest dużo zawodów wyzwolo
nych, k tóre też mają niskie upo 
sażenie, w okresie pierwszych 
lat prak tyki: lekarze, adwokaci

oni zniżki płac kategoryj lepiej j kom orne stanowi najpoważniej* 
płatnych pracow ników  umysło-1 szy wydatek dzisiejszy prze- 
wych, ale nie chcą też robić u - j cież już płace obniżono, tyle i&-

i t, d.
A co najważniejsze, 

niem robotników, nie

stępstw ze st, aich płac.
Natom iast miasto musi zna- 

leść pokrycie dla swych zamie
rzeń. Nie jest to trudne, choć 
niepopularne wśród różnych, a 
możnych obrońców, dysponują
cych dużym aparatem  prepagan 
dowym. M ianowicie: należy się 
gnąć bezwzględnie do kieszeni 
właścicieli domów. Bo należy 
zważyć że wtedy, gdy place lu
dzi pracy spadły katastrofalnie, 
gdy żywność staniała, gdy ce
nę wszystkich m ateriałów  zni
żono, gdy zubożał chłop, gdy 
spadła cena ziemi, sztywne ko- 

że zda-1 morue i to według staw ek z 
pragną I 1914 roku. A przecież właśnie

T o r t u r y  w  z a k ł a a z i e
„iscofanych dzewczat"

(Kores ondencja w łaina „Cs.atn cli W adom o&i")
Londyn w styczniu.

Na łavde oskarżonych w miej 
scowości E ast Chalden zasiadła 
para popularnych powieśćio- 
pisarzy, Miss Silvia W arner i 
p. L. Powys pod zarzutem  znie
sławienia w łaścicielki zakładu 
dla dziewcząt umysłowo niedo- 
;ozwiniętych. Tło spraw y przed 
itaw ia się następująco:

68-letnła K atarzyna Sleven- 
•on, wdowa, wraz z córką Joan 
dtevenson, zam ieszkałe na ple- 
lanji w East Chaldon prowadzi 
y d-om dla „dziewcząt zacofa

nych" córek włóczęgów, krym; 
nalistów lub upośledzonych u- 
myśłdwo. D ziewczęta kierowa- 
a do zakładu gmina, płacąc za 

koszta utrzym ania po 130 zło
tych miesięcznie od osoby. W y
chowawczynie zobowiązane by 
ły przygotow ać dziew częta do 
służby domowej. W zakładzie 
panował teror. Dziewczęta wy 
dalały się często na noc, nie
które po kilku dniach surowej 
dyscypliny ratow ały się ućiecz- 
;ą, ześlizgując się przez o tw ar
te okno na linie na ziemię. Jed  
ra  ? wychowanek, po ucieczce 
z ząkładu, m aszerowała 17 km 
piechotą, szukając schronienia 
u krewnych. W  zasadzie, dziew 
czętom w zakładzie nie wolno 
było zamienić słowa z mężczyz 
pą. Podobno dziew częta cier- 
oiąły na manię seksualną i jak 
zeznaje p. Stevenson, musiały 
być trzym ane pod ostrą kontro 
'%■

Czeste ucieczki dziewcząt z 
:akładu zaniepokoiły mieszkań 
ców wsi. Chodziły wieści o ty- 
ąńskich meto<k<?h wychowaw

czych Stevensonowej. W reszcie 
oękła bomba. M ieszkająca w 
sąsiedztwie para  literatów  prze 
irow adziła na w łasną rękę 
śledztwo, k tóre ujawniło tra- 
gedję, >aką przeżyw ały nie
szczęsne osoby w zakładzie sro 
jich niewiast. L itera t L. Po
wys, ap tp r poczytnych książek 
> iyęiu  wiejskiem Anglji napi
sał płom ienny p ro test i nade
słał na ręce plebana Pugha. W 
dokumencie, podpisanym  do
datkow o przez 44 mieszkańców 
wsi, lite ra t zarzuca pani Steven 
son i jej córce, że zpęcały się 
nad powierzonęrai ich pieczy i 
współczuciu niedorozwiniętęmi 
umysłowo dziewczętami. L ite
ra t domagał się pozbaw ieo.a 
Stevensonowej i  córki konce
sji na prow adzenie zakładu i 
przeprow adzenia śledztwa przez 
władze. W tym samvm dniu li
te ra t Powys dokonał odkrycia, 
iż jedna ze zbiegłych pensjona- 
rjuszek zakładu, wvgłodniała i 
znedzniała. ukrvw ała się, jak

Pani Stevenson z córką oskar 
ża obecnie parę lite ratów  o 
oszczerstwo, za k tóre kodeks 
angielski przewiduje surowe ka 

y więzienia i grzywny. Opinja 
publiczna jest poruszona do ży 
.jego skandalem  ujawnionym w 
zakładzie dla zacofanych dziew 
:ząt. A utorka szeregu powieść 
i nowel, obrazujących stosunk. 
na wsi angielskiej, miss T. W ai 
ner i jej kolega po piórze, rów 
nież wybitny now elista cieszą 
■ię popularnością w Anglji i o- 
nnja sympatyzuje z n :mi. Ste 
'ensonowa z córką dobrały so 

bie znanych adw okatów  i żą 
łają wysokiego odszkodowania 
nieniężnego za zniesławienie

O skarżony literat Powis znaj 
.luje się w groźnej sytuacji, 
.ożony ciężką chorobą piersio

wą. Sprow adzają go na salę są
dową na noszach. Powis zezna- 
e, iż słyszał często jęki m altre
towanych dziewcząt w zakla- 
Izie i obserwował ukrywające 
ię za żywopłotem  zbiegłe z za 
ładu dziewczęta. Po złożeniu 
ezhari, auto odwozi chorego 
utora do domu.

Po rozprawie trwającej czte- 
. f dni, zapadł wyrok zasądza 
ycy oskarżoną parę literatów 
ia zapłacenie odszkodowania 

Stevensonowej w sumie 4 tysię 
cy złotych.

zy, a komorne nadal rujnuje lu
dzi pracy.

Święlość tej własności p ry 
watnej w stolicy jest krzyczącą 
krzywdą miliona ludzi która o- 
stała się wtedy kiedy rozwalo
no warunki płacy i pracy.

Podniesienie wvbitne podat
ku od domów nie skrzywdzi 
wl=ściciel* domów.

Tam należy poszukać w ydat
nego pokrycia zamierzeń wyż
szego aniżeli mówi o tern prezy 
dent Starzyński, którego zamie 
rżenia nie są należycie dccem a- 
ne. Budowa bowiem 10 szkół 
powszechnych, wybitna ak*ja 
kulturalna 'i  ośw atowa, w e ik a  
praca w dziedzinie opieki spo
łecznej, mocne posunięcia z ele
ktrow nią i innymi przeds ę b o r-  
stwami jego stosunek do zagad
nień gospodarczych i um iłowa
nie stolicy wysuwa rządy dzi- 
s :ejsze ponad tych, którzy kupo 
wali nie wypróbowane we F ran 
cji, lichej w artości piece do pie
karni, maszyny bezw artościow e, 
kiórzy bezplanowość zastępow a 
1 frazesem. Ja k  wiemy k la s i 
pracująca docenia te prace, ale 
chce, aby dokonane posunięma 
miały na celu dobro tych szero
kich rzesz w ram ach dobra spo 
łecznego. i nie obniżał, tych 
zdobyczy, k tóre razić nie powin 
ny dzisiejszych gospodarzy mi a 
sta, a przeciwnie w trosce o sza 
rego człowieka, który jechmie 
rzeczowo ustosunkowuje się do 
'-cczynań sam orządowych w ła
dze winny na p łaszczvf-ie  
swych poczynań rozważyć nie 
tylko „dziś", ale „wczoraj" i „ju* 
tro".

Tragedia na jachcie „Przygoda
Tajemnica śmierć na so enionych fa ach morza 

(Korespondencja własna „Ostanich Wiadomości)

Otóż je if li  m owa o  iniynie-1 ścigany zając w polu

Żak ukrył śmierć tow arzysza 
podróży przed Gdowskim, skie
rował yacbt do Orłowa, gdzie 
zabrał Kurkiewicza i we trzech 
ruszyli na pełne morze.

W HOLANDJI
Podróż odbyła się szczęśli

wie. Młodych żeglarzy w każ
dym porcie witano, jako pionie
rów i przedstaw icieli polskiej że 
glugi.

Dopiero w Holandji podróżni 
dowiedzieli się, że są w Polsce 
poszukiwani. jako m ordercy 
Turzyriskiego. O garnęła ich de 
presja, sprzedali yacht i w pew 
nych odstępach czasu kolejno 
powrócili do kraju.

Żak i Gdowski zostali a re 
sztowani.

ROZPRAWA
Niezwykle sensacyjny proces 

odbył się w Gdyni pod znakiem 
niebywałego zainteresow ania 
Proces, w którym  namacalnych 
dowodów winy nie było, i dla
tego sąd musiał sumować jeno 
poszlaki i na nich budować ska 
żujący wyrok.

KIM JEST ŻAK?
Od szeregu lat Żak prowadził 

w Gdyni w arsztat szeweki któ 
ry niezbyt dobrze prosperował.

Przed wyjazdem w aisztat 
sprzedał, a uzyskane z tego źró 
dła pieniądze obrócił na kup
no zapasów żywności, resztę 
schował na podróż.

Żak ukończył szkolę powsze 
chną. Należał do statecznych 
młodzieńców i cieszył się n ie
najgorszą opinją wśród ludzi 
k tórzy z nim sie stykali. 

GDOW SKI
Gdowski jest synem zesłańca

politycznego, słynnego Muchy, 
którego odnaleźliśmy i p rzepro
wadzili rozmowę na tem at je
go ciekaw ych i grozą przejm u
jących przeżyć w więzieniach 
moskiewskich. ’ W następnych 
odcinkach podamy jego podo
biznę i szczegóły naszej rozmo
wy z tym szem rerzem  walk o 
niepodległość. Ale wróćmy do 
historji jego syna.
. Gdowski jest nieślubnym sy
nem Muchy. W rok po urodzi
nach syna, M ucha został za
aresztow any i dop ero po 20 la
tach wrócił do Ujczyzny.

W czasie nieobecności z mat 
ką jego syna ożenił się niejaki 
Gdowski k tó ry  chłopca adop
tował, nadając mu swe nazwi
sko.

M ając lait siedemnaście, Ma- 
rjan Gdowski uczęszczać zaczął 
do szkoły morskiej przem ysło- 
wo-rzemieślniczej w Gdyni. 
Zdolności jego zwróciły uwagę 
dyrek to ra  szkoły, p. Zalew skie
go, k tóry  szczególnie za in tere
sował się uczniem.

Po n iejak :m czasie zauw ażo
no, że chłopiec zaczyna opu
szczać wykłady. Okazało się, 
że nie ma on z czego żyć i dla 
opłaty szkolnej co kilka dni u- 
cieka w czasie lekcvj do portu, 
trudniąc się sprzedażą różnych 
drobnostek W ytrw ałość ucznia 
wzruszyła kolegjum profesorów, 
którzy, chcąc umożhwić mu 
skończenie szkoły, opodatko
wali się na iego korzyść Dz-ęki 
tei pomocv Gdowski nVończvł 
szkołę. Pckładanvcb nad7’ci 
nie za w ódł Skończ yl, jako  , 
pierw szy uczeń.

W kilka tygodni po ukończii- 
niu szkoły wyruszył na tragicz
nie zakończoną wycieczkę i za
miast pracow ać w swym zaw o
dzie, trafił na ław ę oskarżo
nych.

CO MÓWI OSK Ża K?
Do zarzucanego czynu r ie  

przyznaje się i wyjaśnia, oo na
stępuje:

Na tydzień przed wyjazdem 
zwrócił się do mnie Gdowski z 
propozycją, czy chciałbym wy
brać się yachtem naokoło Swia 
ta. Gdowski mówił mi, że nie
jaki Turzyński posiada yacht, 
na którym  miał się wybrać w 
w :ększą podróż m orską z nieja
kim Michalikiem Ponieważ roz 

1 czarow ał się do n egc. jako nie
zdolnego do podróży, wobec le
go poszukuje towarzysza, k tóry  
by sfinansował podróż i, że V 
podróż moglibyśmy ruszyć iak 
Michalik pojedz;e do Poznania. 
Na propozyc:ę Gdow skiegr cbęi 
nie się zgodz'łem. Posfarow i- 
łem sprzedać swój w arsztat 
szeweki, żeby zyskać fundusze 
n< podróż. N drugi dzień po 
tej rozmowie zkkwidowałem 
w arsztat i sklep przystępuiąc 
do poczynienia przygotowań. 
Turzvńsktego ieszcze nie zna
łem. ani też yachłu którvm mie 
hśmv iechać, nie w dzia łem  Tu 
rzvńskiego ooznatem na dzjeń 
przed oodróża Te«o samego 
dnia ogW ałem  v?cM W —rfo 
ko*v«t-"’k r S! n;. znalem Tr ' • m 
wztfle^em e^ałem  zaufam 'o  
^'dowskiego.

Dalszy uąk jntio
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'Poniedzi .te lc  
sw. A gnieszki

Ze sportu:

Podgórza chce za wszalkii 
cenę pozostać w Lidze

Jak  s; dowiadujem y K. S. 
P o d g ó rze  złożył za pośredni
ctw em  Krak. O Z PN . w niosek 
na walne zgrom adzenie PZPN .
0 unieważnienie zawodów lig o 
wych W arszaw ianka Ł L 3  3;0
1 zatw ierdzenie poprzedn iego  
m eczu zjnu low anego  przez wy
dział gier Ligi (3:0 na korzyść 
Ł  CS.) W tea  sp o só b  Podgórze 
zosta łoby  w Lidze a spadłaby 
W arszaw ianka. W obec m ałych 
szans on pow odzenie tego  wnie- 
sku, P odgórze  staw ia jednocze
śnie d 'U gi wniosek o podw yż
szenie liczby klubów ligowych 
w r. b. do 12-tu.

Kuchnia 
Domowa

ul.Mikołajska5
w ydaje sm sczne ob<ady po 80 gr. 
śn iadania i kolacje od 40 gr. 
Bufet obficie zaopatrzony. Piwo 
żyw ieckie. — Miód grzany. —

Ki wawe wesele
U rolnika Regulskiego na Pia- 

sicach odbyw ało sit; onegdaj 
wesele, na k tó re  przybyli n ie
proszeni guście, w skutek  czego 
wywiązała się sprzeczka, k tóra 
w k .ó tk im  czasie zamieniła a ię  
w krwawą bójkę.

W  czasie bójki niejaki Ro- 
gulski zadał śm iertelny cios 
baguetem  w g ło » e  Franc. Ga- 
łatow i, który n ieprzytom ny padł 
zbroczony krwią na ziem ię.

W ezw any lekarz miejski dr. 
Koprow ski po lecił o d w ie ić  Ga- 
łata do szpitala w K rakow ie, 
gdzie walczy ze śm iercią. R e
gulskiego policja aresztow ała.

Zamordował matkę
W czoraj w ieczorem  została 

zam ordow ana w Stryju przez 
sw ego syna i jego zonę v ieś- 
niaczka H ańczakow a. Zbrodnia 
ma podłoże m ajątkow e. S p raw 
ców aresztow ano. .

h r a p ] !  m »  p o r p t j
W W ydz:ale Cywilnym Sądu 

O k r .  w Łodzi to czy ł się proces 
z pow ództw a H enryk i Św ięto 
sław skiej z domu H erszenberg  
có rk i zn an tg o  przem ysłow ca 
przeciw  jej byłem u mężowi M. 
Swiętosław skiem u o zwrot po 
sag a .

Pow ódka dom agała się zw ro 
tu sumy 20.000 dolarów  w z ło 
cie, a do czasu rozstrzygn ięcia  
spraw y o zasądzenie od byłego  
jej małżonka po 3.000 zł. m ie
sięczni s

Sąd w ydał tym czasową de 
cyzję, na mocy k tórej do czasu 
uregulow ania sporu M. Swięto- 
sław ski w inien w ypłacać b. żo
nie swej po l.OOC zł. m iesięcz
n ie .

« R O  > I K A  KR K O  * 5 T ea tr m ie jłk i , Żydów ka".

■aHawnanag

W alk a  o d a c h  nad g ło w ą
Z kół lokatorskich o trzy 

maliśmy por iższe uwagi, 
k tó re  odzw ierciedli ją tra- 
gedję przew ażającej w ięk
szości m ieszkańców miast.

R ed
Spraw a m ieszkaniow a należy 

od szeregu lat do najbardziej 
p iekących kwestji, k tó ra do dnia 
dzisiejszego n ie  znalazła n ale
ży tego  rozwiązania.

W pierszym  rzędzie toczy się 
walka o w ysokość kom ornego.

G w ałtow nie skurczone docho
dy oraz ogólnie znane ciężkie 
warunki zarobkow ania uniem oż

liw iają lokatorem  płacenie 
górow anych czyns?ów.

N aciągnięty  do ostateczności 
budżet domowy uniemożliwia 
lokatorow i w razie jakiegokol 
wiek wypadku w rodzinie lub 
konieczności spraw ienia najko
nieczniejszej odzieży, płacenia 
kom ornego.

W płaca się zaliczki- za ległość 
czynszowa r  śnie, a bezw ględ- 
ni w p-zewi,znej ilości w ypad 
ków właściciele dom agają się 
eksmisji, co dzisia, w obec skró
conego przew odu sądow ego  jest 
bardzo  łatw e.

Eksm isje tw orzą rzesze bez-

wy- dom nych, w pychając ich do nor 
i su teren .

O bniżka kom ornego je s t ka
tegorycznym  nakazem  chwili o 
becnej i odpow iada względom 
słuszności i sprawiedliw ości. — 
W łaściciele sam: powinni to
zrozum ieć i na tę  obniżkę się 
zgodzić.

Nie wolno im zapomn~’eć, że 
należą do uprzyw ilejow anej ka- 
tegorji kapitalistów , którzy swoje 
m ajątki w czasie pożogi w ojen
nej w całości uratow ali, a b a r
dzo często p rzcz  p ła c e n ie  p rzed
w ojennych d 'ugow  zdewaluowa- 
ną w alutą jeszcze dużo zat obili.

Skand; I z dzierżawą ustępów m. w Krakowie
Przed  jakim ś czasem w ydzier

żawił M agistrat m. K rakowa, 
bez przetargu , Zw. inw alidów  
k lozety  publiczne, za rocznym 
czynszem  10.000 zł. M ogłoby 
to być zrozum iałe z rac i zasług 
członków  Zw. Inw alidów , gd y 
by nie fakt, że Zarząd Zw. In 
walidów, o d stąp ił tę dzierżaw ę 
„fachow cow i11, bo b. dzierżaw cy 
klozetów , K asprow i Zbroji.

Zbroja w płaca dzierżaw ę Ma
gistratow i w imieniu Związku w 
kwocie Zł. 10.000, a d o p łaca  
rów nocześnie Zw. Inwalidów 
zł. 4.500.

D ochodu ma Z broja przeszło  
30.000 zł. rocznie, więc jak wi
dzimy św ietn ie zarabia. G orsza 
rzecz je s t w tero, że Z broja 
nic stosuje się zupełn ie do zo
bowiązań kontraktow ych, baga
telizując sobie w szelkie z a rz ą 

dzenia tak A dm inistracji budyn
ków m ielskich, jak i sa n ita r
nych,

G dy  do  A dm in istra to ra  ogło
siła się niejaka Lubieńska, obsłu
gująca klozety ze skargą na ba
gatelizow anie sobie przepisów  
sanitarnych przez Z bro ję , a d 
m in istra to r miał jej odpow ie
dzieć, że go to  n ic nie obcho
dzi. Ze zem sty za skargę Zbroja 
Lubieńską wydalił.

A  chodziło  o rzecz bardzp  
ważną, gdyż o fakt, że Zbroja 
każe wywozić kał ludzki z k lo 
zetów  w drew nianych beczkach 
zużytych, często dziu raw ych ,bo  
rozeschniętych . Z beczek tych 
ciekną n ie o y s to ś c i zatruw ając 
pow ietrze i p łuca spacerow i 
czów, bo w czasie n iedozw olo
nym ustaw ow o. Czyn: to Z bro

ja  tylko dlatego , aby  nie uży
wać wozów Zakładu C zyszcze
nia M iasta i aby oszczędzić pa
rę groszy. P ro ced er ten  upra
wia Zbroja już od dw óch lat i 
nic nie pom agają ani skarg i 
publiczności, ani przepisy  higje- 
n iczne.

Na W olnicy kraty  w yłam ane, 
dają p rzystęp  łatw y grom adzą
cym  się m ętom  społecznym  i 
p rostytutkom . Zbroja nic sobie 
z tego  nie robi, na napraw ę ani 
grosza nie w ydaje.

Mamy nadzieję, że g łos ten  
trafi do  W ładz w łaściwych, k tó 
re w g k d n ą  w gospodarstw o  
Zbroji, a w p rzy sz ło śc iro zp iszą  
w reszcie konkurs i przyjm ą naj
korzystniejszą o fe rtę  dzierżawy, 
nie narażając gm iny na stra ty , 
a iudzi na niezgody i wyzysk.

Szewc zamordował męża kochanki
W e środę Jn . 131utego rozpocz

nie się przed sądem  przysięg łych  
w K rakow ie pod przew odni
ctwem  sedziego  K urzera cieka
wy proces o p arty  w głów nej 
m<erze na poszlakach, k tn re  
jednakow oż silnie obciążają o- 
skarżon tgo .

Wt>J ug aktu oskarżenia sp ra
wa przedstaw ia sie następująco:

L udzie p rzejeżdżający  dnia 
21 grudnia 1933 przez drogę 
publiczną prow adzącą koło 
Trzciany, zauważyli leżącego na 
drodze w śniegu zabitego męż
czyznę.

Oli zało się, że zabitym  jest 
Jan M róz, zamieszkały w Łukcie 
G órnej w dom u stanowiącym  
w łasność jego i żonv.

Nie zwlekaj! ku? leszcze dzisigj

KALENDARZ
MARJAŃSKI

N A R O K  1935 CENA EGZ. ZŁ. 1.20
w objętości 25C s t r o n ,  wraz z kalendarzem ściennym.

K ALENDARZ M A RJA Ń SK I, z* w rera k ilkadziesiąt 
lustracyj, oraz szereg  zajm ujących opow ieści, 

hum oresek, jak rów ni ż szereg  -ad  i wskazówek.

KALENDARZ MARJAŃSKI N A B Y Ć M O Ż N A  

w k i o s k a c h  krakowskich oraz
w admin. O sta tn ich  W iadom ości, ul. Na G ródku 2.

Na ławie oskarżonych pod za
rzutem  zabójLtwi: M roza zasią
dzie szewc Antoni Kukla, k tóry  
by ł kochankiem  żony Mroza.

Kukla w jesieni 1933 r. chciał 
zabić M roza, nam iawiając n ieja
kiego Kowalika do pomocy, 
śledził Mroza, donosił żonie, że 
ją MreT zd adzd, że pieniądze 
przepija, a będąc jej kochankiem  
w lecie 1933 wmawiał w nią, 
że jej życie jest nieszczęśliwe, 
że szkoda, by taki m ą i żył, 
urzyczem zapow iedział, że on 
jej ryc ie  odmieni i „Jaśkowi 
głowę uk ręci".

M .ozowa poczęła się godzić 
i  tą  m yślą i mimo w ielokrot
nych pogróżek  ze strony  K ukli 
męża swego nie ostrzegała , n 
przeciw nie stale podsycała Ku- 
klv do popełnienia zabójstw a.

Na w torek wieczór K ukla za
prosił M roza do siebie. Między 
godziną 2G a 21 w ieczorem  19 
grudnia 1933 stawił się św. p a
mięci Jan  Mróz w domu Kukli 
i z domu tego  już z życiem nie 
wyszedł.

K ukla is to tn ie  nabv ł w ódkę 
poczem wrócił do domu i ocze
kiwał Mroza. G dy kliienci ode
szli p rzystąp ił do działania i u- 
piw sty M roza zabił go.

W ieczorem  dobraw szy aoLie 
do pom ocy dziedzica wywieźli 
zwłoki zabitego.

^ i r u :  „C zarna  P er/a"
A pollo „R odzina Rotazyldów". 
A tlantic: „Rzymakio skaadale". 
B a g a te l a :  „U reg o w ie  m alżoóitw a" 
orazrew ja ,.Co» d la  każdego".
D am  ż o łn ie rz a  ,,K aią ę Boubouk". 
Muzeom „R ycerze a tcp u “ .
Ś ^ rom ieó  „K ocha, lubi, iz a a u je "  
„Jarm ark  m iio ici".
Stonko „N arzeczona z W iednia".
»*• ił .Dwie a io itry " .
S z tu k a .  Miłość w śród śm iechu i łez 
U c ie c h a  „W eronika".
W e n o a  „C zarna perła".
Zorza: „C udotw órca"

R&djo
K raków  G. 6 .łS  T raa im . z W arez. 

7,4C Zapow iedź p . . ,  a a  1!,57 H ejnał 
■ Wieży M arjackie) 12,03 T ra s im . z 
W araz., 13.05 Płyty 15,3U Tranem . ■ 
W arez. 15,35 P rzeg ląd  komunikacyjny, 
17.iS F ragm ent literacki 17.50 T raaem . 
z P oznan ia  115,00 S tary  K raaow  11,10 
w iadom ości Sieżące 18,15 T renu*  z 
W a rn .  19,50 „Ś w ięte zim*‘‘ 20,00 
Płyty 20,45 Tranam . z W area , 21,45 
T ranam  z Tornnia 21,22 K o n c e rt22,15 
Płyty 23,00 Tranem , z W arcz.

N o cn y  d y in r  apteki
A p tek a  podZ ło tyanT ygryaem S zcze

p an ik a  1, pod A niołem  Stróżem  K e- 
śc iu izk i 18, pod  T em id4 D łn ii 66, 
pod barankiem  M ikołajika 4, N iebie- 
■ka Starow iślna 77.

P odgó rze  pod O p atrzneśe ia  B rodziń
skiego 1.

Nocny dyinr lrLuny:
Dr. t e r b e r  A aaa  św. T em asza 20 

ta l. 113-67, D r. korowajcs Rngenja S to - 
Izraka 5 te ł .  139-83, D r. Sokełow eki 
A d e n  E a iz to w a2 4  te l. 142-04, D r. 
Z ahiń tk i R o b ert Syrokom li S tel. 
112- 68.

Ujęćit 4 włanywkcsy 
w Krakowie

Policja kraicowska aresztow ała 
Kanię Jana, lat 27, robo tn ika, 
zam ieszkał, w RynkN D ębnickim  
6, za usiłowano włam anie do 
mieszkania Marji K .ęcinow ej 
przy ul. K row oderskiej 54.

W łam ania usiłow ał dokonać 
przy pom ocy dw óch nieznanych 
osobników , którzy zbiegli.

Ł uczyńskiego Jana la t 26, ma 
larza pokojowego, zam. przy ul. 
Ludwinowskiej 12 wraz z na
rzędziami do w łam ania.

F elusia  Kazimierza, lat 2 i  
oraz S tę p ę  Juljcma, la t  19, pod  
zarzutem  usiłow anego w łam ania 
do sklepu tow arów  błew atnych 
„rzy ul. M azowieckiej 41 na 
Benziona G rossvatera .

U s t a ł  m \ m k  m n i k i
W sądzie poznańskim  o d b ę 

dzie się sensacyjna rozpraw a 
przeciw ko Jakubow skiem u, k tó 
ry w kuluarach sądu usiłow ał 
zastrzeóć p rzoa Z apłatę , m ajac 
do niego żal za to , że ten  kie- 
dvś podczas pościgu Jaknbow  
skiego postrzelił go w nogę, w 
następstw ie czego, m usiano mu 
ją am putow ać. Jakubow skiem a 
dostarczy ła broni jego  kochan
ka, A nna Zabrze, k tóra zasią
dzie na ławie oskarżonych

I ń l  zabił brała s lit f in
W e wsi Liszno pow iatu tu te j

szego w ydarzył się straszny  wy
padek .

W czasie bijatyki W incan ty  
G óra chw ycił s iek ierę i uderzył 
nią z całej siły  b ra ta  swego, 
Józefa, raniąc go śm iertelni*.

B ratobó jcę  osadzono  w wię
zieniu.
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